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TEROR PRASOWY. 
Rzym, 31 grudnia. (PAT.). Po naprę- 
- teniu dnia wczorajszego w tutejszych ko- 
łach politycznych nastąpiło uspokojenie. 
W uzupełnieniu wczorajszych wiado- 
mości donoszą, iż sekwestr nałożony zo- 
stał na następujące dzienniki opozycyjne: 
„Piccolo”, „Soreno'”, „Popolo“, „Il Mondo", 
„Voce Republicana“, „Becco Giallo", „Cor- 
riere della Sera”, „Giustizia', „Avanti“, 
* „Unita", „Stampa" i „Momento“. 
W Rzymie silne oddziały strzelców i 
piechoty strzegą utrzymania porządku. 


Porozumieni 


Londyn, 1 stycznia (PAT). Paryski 
prawozdawca „Manchester Guardian" do- 
osi swemu dziennikowi, że w ciągu gru- 
nia angielscy i francuscy "mężowie stanu 
tworzyli podstawy dła nowego i trwałego 
ozuinienia we wszystkich sprawach do- 
ychczas nieuregulowanych, a dotyczących 


tji Bliskiego Wschodu, stanowiska wobec 
Turcji, sprawy Dalekiego Wschodu oraz e- 


Paryż, 1 stycznia (PAT). Z okazji no- 
wego roku- prezydent Doumergue przyjął 
dziś przedstawicieli korpusu dyplomatycz- 
nego. Odpowiadając na przemówienie nun- 
cjusza apostolskiego Mgr. Cerettiego, pre- 
zydent oświadczył: Francja gorąco pragnie 
tak zbawiennego pokoju, który zdaniem jej 
winien być wuwieńczeniem aż nadto długiego 
okresu ciężkich prób. Umocnienie pokoju 
drogą sojuszów międzynarodowych; dąże- 
nie do rozwoju i realizacji idei arbitrażu, 
“który zapobiegałby przeobrażeniu się nie- 
uniknionych nieraz sporów między naroda- 
mi na krwawe konflikty; udzielenie wszyst- 
| kim narodom bezpieczeństwa, niezbędnego 
dla ich rozwoju; zapewnienie poszanowa- 
nia dla traktatów, które są fundamental- 
nemi aktami politycznemi i ekonomicznemi 
świata, takie są ideały do realizacji, któ- 


Białogród, 1 stycznia (PAT). Pisma do- 
noszą o zamordowaniu przywódcy komita- 
dżów Stojana Misewicza. 

Paryż, 1 stycznia. (PAT.). „Journal 
donosi, iż ubiegłej nocy na jednym z bul- 
warów paryskich nieznany sprawca napadł 


Sołja, 1 stycznia (PAT). Onegdaj od- 
byłu się tu ostatnia z cyklu uroczystość ku 
czci Henryka Sienkiewicza. W uroczysto- 


słowiańskiej, 
yszenia mło- 
akademickie, 


ku kulturalnego młodzieży 
wzięły udział liczne stowarz 
zieży macedońskiej kluby 
maukowe, literackie, społeczne, 
katolicy bułgarscy, grupa młodzieży rosyj- 


sił morskich na morzu Śródziemnym, kwe- | 


i tej, zorganizowanej z inicjatywy Związ- | 


sportowe, | 


TARJUSZE 


kają ratunku 


w terorze. 


Rzym, 1 stycznia (PAT). Dzisiaj w 
Rzymie wyszły jedynie dzienniki iaszy- 
stowskie oraz „Tribuna'. Na. wszystkie 
inne dzienniki nałożono sekwestr. 

„Popolo d'Italia" w ten sposób okre- 
śla sytuację: Kraj został ponownie opano- 
wany siłą woli faszyzmu, a rząd narodowy 
— mocny i nieugięty przynosi krajowi u- 
spokojenie. 

ZDEMOLOWANIE LOŻY MASOŃSKIEJ 

Florencja, 1 stycznia. (PAT.), Faszy- 
ści zdemolowali tu siedzibę loży masoń- 
skiej. 


| 
| 
| 
| 


e francusko- 


angielskie. 


wentuałnej interwencji w Chinach. Ponad- 
to Anglja i Francja miały się porozumieć 
co do uzgodnienia polityki wobec Rosji so- 
wieckiej. Wszelkie zarządzenia, mające na 
celu zwalczanie agitacji bolszewickiej były- 
by przedsiębrane przy wzajemnem porozu- 
mieniu, wreszcie — wedle informacji dzien- 
nika — Anglja miała dać zapewnienie, że 
sprawa bezpieczeństwa będzie rychło za- 
łatwiona. 


| 
| 


-Przemówienie Prezydenta 
Francji. 


rych daży zdecydowanie Francja. Aby cel 
ten osiągnąć — mówił prezydent — trze- 
ba, aby wszystkie rządy chciały szczerze z 
| nami współpracować. Francja zdaje sobie 
| sprawę z tego, iż w ciągu roku ubiegłego 

dała dobry przykład, dążąc usilnie do roz- 
wiązania najżywotniejszych dla siebie 
spraw w duchu pojednania, sprawiedliwo- 
ści i ogólno ludzkiej solidarności. Francja 
ma prawo liczyć na to, iż jej wysiłki nie 


-na 


WSZYSTKICH 


m w A R R. ponpa a i 


pozostaną bezowocne i że jej dobra wola | 


spotka się z dobrą wolą u innych. Aby 
| dzieło to módz doprowadzić do pomyślnego 
| końca, — zaznaczył prezydent kończąc 
swe przemówienie, — Francja liczy na sku- 
teczną współpracę, na wysoki 
cenne doświadczenie korpusu dyplomatycz- 
nego. 


= Morderstwa polityczne. 


awtora książki, skierowanej przeciwko Bla- 
sco Ybanezowi. Carrotero przypuszcza, iż 
sprawcami napaści byli komuniści hiszpań- 
| scy. 
RACE 


Obchód sienkiewiczowski w Bułgarii 


skiej i ukraińskiej przy wolnej wszęchnicy, 
delegacja czeska etc. Zebranie otworzył 
prezes Związku Stefczow, wygłaszając 
przemówienie, w którem wskazywał na 
znaczenie Sienkiewicza nietylko dla Pol- 
ski, lecz dla całej Słowiańszczyzny. Przed- 
stawiciel młodzieży katolickiej, z pocho- 
dzenia polak, p. Temicz odczytał referat o 
sile ducha twórcy trylogii i o moralnej i 


- 


| 
| 


i 
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i zranił literata hiszpańskiego, Carrotero, | 


Opiąta pocztowa uiszczona ryczajtem 


Warszawa, Piątek 2 Stycznia 1925 r. 
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wychowawczej roli jego dorobku literackie- 
go. Po uroczystości delegacja młodzieży 
udała się do poselstwa polskiego, prosząc 
posła Grabowskiego o zakomunikowanie 
Polsce wyrazów hołdu młodzieży bułgar- 
cko - macedońskiej dla nieśmiertelnego pi- 
sarza. 

Z prowincji napływają nieustannie do 
ministerjum oświaty i poselstwa polskiego 
depesze i pisma, z wyrazami hołdu dla 
Sienkiewicza. 


R z e 
(iry_tarja amarla — narod io się Dlo 

Oslo, 1 stycznia. (PAT.). Norwegja, po 
latach 300, powzięła postanowienie nadania 
swej stolicy jej dawniejszej nazwy. Stoli- 
ca Norwegji, znana pod nazwą Chrystjanji 
od 1624 —. 1924 r., nazywać się będzie od- 
tąd Oslo. Nazwę tę iosiło to miasto w cią- 
gu 6-iu stuleci, a mianowicie .od 1047 — 
1624 r. Zmiana nazwy obowiązywać bę- 
dzie z dniem dzisiejszym. 

Nadanie stolicy Norwegji jej poprzed- 
niej nazwy, obchodzone było tu uroczyście. 
O północy we wszystkich kościołach stoli- 
cy uderzono w dzwony, W południe zaś 
z fortecy Akershus danó powitalne strzały 
armatnie. Pomnik założyciela m. Oslo, kró- 
la Haralda Haargraado został udekorowa- 

n'o Cf 


ny.. 
Odpowiedó ang olota na nog SI. Zied, 
Londyn, 1 stycznia. (PAT.). Rząd an- 
Sielski przesłał do Waszyngtonu odpowiedź 
w sprawie żądań amerykańskich, dotyczą- 
cych uzyskania należnych na mocy planu 
Dawesa sum na pokrycie strat wojennych. 
Prasa dowiaduje się, iż rząd angielski w 
odpowiedzi swej podtrzymuje prawomoc- 
ność wysuniętej uprzednio tezy, proponu- 
jąc jedynie środki dla praktycznego uregu- 
lowania lewestji. 


Walka z Kas 


Ataki reakcji i zjednoczonego kapitału 
na zdobycze społeczne klasy robotniczej 
ani na chwilę nie ustają. W ostatnich cza- 
sach, w związku z sanacją skarbu i kryzy- 
sem przemysiowym, ataki te stały się zna- 
cznie silniejsze. 

Z pośród ubezpieczeń społecznych, o- 
bowiązujących w Polsce, na pożarcie 
wiatana ma pójść przedewszysikiem ubez- 


ę- 
c 


| pieczenie na wypadek choroby. 


autorytet i ; 


cja, kierowana przez Lewiatana 


| znajduje żywy oddźwięk w pewnych sferach 


| Jdkarskich, oraz właścicieli aptek. 


nicza- 


| dorwalonych z tego, że możliwość śrubowa- 
| nia cen za leczenie i lei skutkiem istnienia 


i działalności Kas Chorych znacznie zosta- 


| ła ograniczona, Wszystkim tym czynnikom 


PEPE RDA O OO A TE W 


wyraźnie wrogim ubezpieczeniu na wypa- 
dek choroby, idzie na spotkanie Rząd. 


Ostatnio Ministerium Pracy i Opieki | 


Społecznej opracowało projekt noweli do 


ustawy z dn. 19 maja 1920 r. Rzecz zna- | 


mienna, że projekt noweli, ograniczający 
znacznie zakres dotychczasowego działania 


Kas Chorych, wyszedł z pod pióra Mini- , 


sterjum, które z tytułu swego jest powołane 


do obrony interesów pracy, Zrodził się on | 


za czasów urzędowania p. Darowskiego, tak 
chętnie uleśającego wpływom Lewiatana 
nietylko w sprawie ubezpieczenia na wypa” 
dek choroby, ale i w sprawie $-godz. dnia 
pracy. Projekt przewiduje znaczne ogra- 
niczenie praw samorządu w Kasie na rzecz 
władzy nadzorczej, oraz calkowicie praśnie 
uzależnić działalność Kas Chorych od biu- 
rokratycznych okręgowych urzędów ubez- 
pieczeń. 

Utrzymując w zasadzie przymus i te- 


SIĘ ! 


Rok XXXI. f 


NIECH ŻYJE | 
SOCJALIZM! 


Ceny ogloszeń; 


SM wtekście(przedkron.) 25 groszy 

5 .nekrologi 10, « i 
N zwyczajne 155258 

2 drobnezajedeń wyraz 10 w 

*3 Ceny ogłoszeń należy rozumieć 

© za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłeszenia w Nentedzieln. 0 25% drożej | 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50834 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu | 
Administracji o 10% drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admf 
nistracja nle odpowiada. 


Redakcja i Admin. Warecka 7. _ 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
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TEROR FASZYSTÓW. 
KASY CHORYCH SOLĄ W OKU REAKCJI. 
PORONIONY POMYSŁ KOLEJOWY RZĄ 

DU. i 
W ODCINKU: KRWAWY SIEW — Pawła © 
Wójcikowsiriego. 
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Rokowania handowe włosko-niemietaie 

Berlin, 1 stycznia (PAT). Rokowania 
handlowe niemiecko - włoskie będą wzno- 
wione w Rzymie 3 stycznia. Ze strony nie- 
mieckiej rokowania prowadzić będzie dy- 
|rektor departamentu Stockhammer, ze 
strony włoskiej radca Luciolli. Delegacja 
niemiecka opuściła Berlin dziś wieczorem. 


jałartrn fri 
Kataro giria 
„Praga, 1 stycznia. (PAT.), Wiskutek 
eksplozji gazu w kopalni „Ludwik w oko- 
licy Morawskiej Ostrawy 1 górnik został 
zabity, 4-ch odniosło ciężkie, a 8-iu-iżejsze 
rany. 


Mirza w kanale la Manche. 


Londyn, 1 stycznia. (PAT.). Z powodu 
burzy w kanale angielskim parowce z Fran- 
cji przybyły ze znacznem opóźnieniem. i 
Również opóźnieniom uległa komunikacja 
telegraficzna i telefoniczna. Komunikacj 


AA, ETZ TWEZENIE CZE 
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pu 
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ikacja 
napowietrzna została całkowicie wstrzy- 
mana. ` 


Pia dro we Pw, 
Florencja, 1 stycznia (PAT). Na tutej- 
szym dworcu wybuchł groźny pożar, któr 
spowodował straty, oceniane na kilkanaś- 
cie milionów lirów. 


POZ 


4 


ami Chorych. ` 


rytorjalność, w praktyce projekt rządowy. 

przymus ubezpieczenia rozciąga tylko na 
| osoby, zarabiające poniżej 420 złotych mie- 
| sięcznie, wyłączając pczatem od obowiązku 
| ubezpieczenia pracowników samorządów, 
funkcjonarjuszów i pracowników kolei pr 
watnych, kolei dojazdowych i żeglugi 
watnej, oraz funkcjonarjuszów Banku 
skiego. PEEN 

Ustalenie górnej granicy zarobki 
ma na celu pozbawienie możności kor 
nia z ubezpieczenia od choroby szer 
rzesz inteligencji pracującej. 

Zwolnienie od przymusu ubezpiecz 
niowego tej kategorji pracowników, pr 
kreślając zasadę powszechności, uderza į 
|-dnocześnie w finansowe podstawy Kas C 
| rych, Chorobowość wśród inteligencji j 
| stosunkowo mniejsza, niż w slerach | 
niczych, skutkiem czego wydatki Kus C 
| rych na leczenie inteligencji są mni 
gdy tymczasem wpływy ze składek i 
gencji, jako zarabiającej więcej i nale 
do wyższych sfer zarobkowych. są wię 
Jest to jeden z powodów niezadowol. 
| z Kas Chorych tej kategorji pracowników.|! 

Lecz niezadowoleni winni pamiętać, że 
| ubezpieczenie na wypadek choroby, jak 
każde ubezpieczenie społeczne, polega na 
wzajemnem wspieraniu się, na wspieraniu 
warstw ekonomicznie słabszych przez 
nomiicznie silniejsze. 

Projekt Ministerjum Pracy nie 
wolił apetytów Lewiatana, gdyż pod 
wiem tego ostatniego Ministerium 
w piśmie do M. P. i O. Sp. w dn, 9.X 
roku. L. 2987/DB/6 zamierza „usta! 
dnicze tezy do projektowanej ust 


2 py 


Pozostawiając łaskawie przymus, er 
torjalność i powszechność (?) Kas Chorych. 
Min. Skarbu zaznacza, że zasady tć winny 
_ obowiązywać osoby, zarabiające poriżej 
1 3009 złotych rocznie, t. j. poniżej 250 zło- 
a "tych miesięcznie. Jednocześnie Min, Skar- 
| bu „w interesie ubezpieczonych” wyłącza 
| robotników rolnych, służbę domową, praco- 
| | wników państwowych i samorządowych, 
| bez względu na charakter ich służby, uwa- 
ża za kosieczne wprowadzić do nowsli u- 
 chylenie dopłat Skarbu Państwa za lecze- 
| nie położnic. W ten sposób czynniki rządo- 
l we, tłumacząc się „gospodarczem położe- 
 miem kraju, interesami Skarbu Państwa 
| tfmieresem osób ubezpieczonych" (natural- 
nie!), praktycznie w interesie kapitału prag- 
„nęłyby Kasom Chorych sprawić pogrzeb 
pierwszej klasy. 

Przyjęcie wniosków Min. Skarbu, wy- 
lączyłoby od przymusu ubezpieczenioweśo 
już nietylko inteligencję pracującą, ale 
wszystkich robotników, zarabiających od 
"250 złotych miesiecznie. 
~ Trzeba albo głupoty, albo egoizmu pro- 
4 jectodawców, aby wystąpić z takiemi po” 
_ mysłami wówczas, gdy Kasy Chorych po- 
| woli zaczynają się rozbudowywać. umac- 


(Przemiana P. K. P. na  „przedsiębior- 
stwo eksploatacji kolei państw. '). 

Na jednem z posiedzeń sejmowej komisji 
komunikacyjnej, w jesieni r. b. minister Tysz- 
ka przedstawił projekt reorganizacji kolei 
względnie przemiany P. K. P. na „państwo» 
"we przesiębiorstwo kolejowe". W toku dys- 
kusji zabierał głos również i pos. tow. Mora- 
_ €zewski, wypowiadając różne uwagi tak ze 
stanowiska ogólnej gospodarki państwowej jak 
* 1 rabytych dotąd praw tudzież interesów 
_ pracowników kolejowych. Tow. Moraczew- 
_ ski podniósł także i to, że proponowana przez 
ministra przemiana, jak długo istnieje ministe- 
 rjum kol, mieć będzie tylko ten rezultat, że 
kosztować będzie państwo więcej, niż sian 


powołanego do czuwania nad całokształtem 
. gospodarki kol. i obok dyrekcji kol, wprowa- 
dza nowy, na razie zbędny ale za to kosztow- 
my organ — Dyrekcję Generalną. Mówić o 
/ przemianie P. K. P. na przedsiębiorstwo z 
| dyrekcją gen., jako centralnym zarządem kol. 
można więc dopiero wtedy, gdy ministerjum 
_ kolei przemienione zostanie na ogólne min, 
komunikacji, z podporządkowaniem mu wszy- 
starch wogóle transportowo - komunikacyj- 
nych urządzeń państwa. 
Z innych mówców pos. Somerstein zau- 
, ważył, że to „przedsiębiorstwo“ mie będzie 
właściwie mogło zaciągać koniecznych w tej 
specjalnie dziedzinie zobowiązań z uwagi na 
' to, że charakter tego przedsiębiorstwa, w 
projekcie ministra, nie jest jasno określony, 
' że nie wiadomo, czy jest ono jakąś jednost- 
| ką prawną i właścicielem majątku kolejowe- 
go, czy też nie. 
|. Krótka a luźna i pobieżna nad referatem 
| p. Tyszki dyskusja, pozostawiła na całej ko- 
misji ogólne wrażenie, że cały ten projekt nie 
_ jest jeszcze realny, a raczej przedwczesny. 
w: Mimo to jednak Rząd korzystając z u- 
bAebzielonych mu przez Sejm pełnomocnictw z 
„reorganizacją' pospieszył się, w jakim wła- 
f ściwie celu — niewiadomo. 
Oto Prezydjum Rady min. rozesłało już 
l do prasy elaborat, zatytułowany: „Rozpo- 
A rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 


dotychczasowy, gdyż obok ministerjum kol.,. 


| 


|| 
1 


| 
| 
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ROBOTNI K, piatek, 2 st 1925 r.__ 


niając swoją egzystencję i zyskiwać sobi2 


coraz szerszą sympatję ubezpieczonych, od- 


| czuwających bezpośrednio na sobie, jak z 


dnia na dzień poprawia się lecznictwo, po- 
większają się świadczenia, a Kasy Chorych 
swą działalnością obejmują coraz szersze 
kręgi, skutecznie podnosząc zdrowotność 
społeczną, 

Projekty rządowe, gdyby stały się pra- 
wem, rozbilyby zupełnie istniejące Kasy 
Chorych. Rozciągnięcie przymusu tylko na 
zarabiających poniżej 250 złotych uniemo- 
żliwiłoby całkowicie działalność Kas Cho- 
rych. Zmusiłoby Kasy do ponoszenia znacz- 
nych ciężarów, pozbawiając je jednocześ- 
nie wpływów. W tych warunkach. Kasy Cho- 
rych nie byłyby w stanie zorganizować żad- 
nej planowej akcji, wzmogłyby niezadowo- 
lenie wśród ubezpieczonych i taktycznie 
przestałyby istnieć, 

Projektom rządowym, inspirowanym 
przez Lewiatana i jago sługi, wszystkie Ka- 
sy Chorych powinny się przeciwstawić z 
całą siłą, dając masom robotniczym inicja- 
tywę do walki z pomysłami, godzącemi w 
zdobycze klasy robotniczej, 

A. Szczypiorski. 


Przedwczesny eksperyment. 


22 grudnia 1924 r., o przedsiębiorstwach (?! 
Red.) dla eksploatacji kolei państwowych”, 

A zatem przemiana P. K. P. na przedsię- 
biorstwo jest już rzeczą postanowioną. 

Ale już sam tytuł tego rozporządzenia, 
mówiący o „przedsiębiorstwach” brzmi dość 
dziwacznie. 

Czy takich „przedsiębiorstw dla eksploa- 
tacji kol. państw.” ma być... więcej i każde z 
osobną... Dyrekcją Generalną?! 

Całe rozporządzenie składające się z 40 
paragrafów, określających „zasady” tej prze- 
miany jest tak suche i zawiera tyle niedomó- 
wień i niejasności, że zupełnie nie wiadomo, 
jakie właściwie inowacja ta przynieść ma pań- 
stwu korzyści i czem przyszła gospodarka kol. 
różnić się będzie od dotychczasowej? 

Wszystko bowiem właściwie pozostaje po 
staremu, a cała „nowość” względnie całe „po- 
lepszenie'' polega na razie tylko na tem, że— 
jak to już tow. Moraczewski na komisji wy- 
tknął — między ministerjum i dyrekcje kol. 
wtłacza się nowy organ, bez którego dotąd 
zupełnie dobrze się obchodziło, t. j. dyrekcję 
gener. 

Czy ma to tak pozostać — na zawsze? 
Ale powiada polskie przysłowie: „gdzie go- 
spodyń 6, tam niema co jeść". W jakim tedy 
celu tę nową „gospodynię"” się wprowadza i co 
będzie ona robić? Jeżeli ma przejąć w ca- 
łości funkcje min. kol., to cóż to ostatnie bę- 
dzie miało do roboty? Czy będzie tylko or- 
ganem — dla ozdoby? i 

§ 3 rozporządzenia powiada, że „przed- 
siębiorstwo sprawuje administrację  wszvst- 
kich kol. państw, na całym obszarze R. P, z 
możnością zaciągania zobowiązań i z odpo- 
wiedzialnością za nie, przyczem „subsydjalną 
odpowiedzialność" ponosi Skarb Państwa, któ- 
ry zaciąga również ewentualnie potrzebne po- 
życzki i oddaje „przedsiębiorstwu ' do dyspo- 
zycji. 

Różnica ze stanem obecnym polega chyba 
tylko na nagromadzeniu masy dość bałamut- 
nych określeń i słów. 

Trudno także zrozumieć, do czego zdaża 
$ 2, określający, że przedsiębiorstwo na zle- 
cenie ministra kolei przejmuje administrację 


(PAWEŁ WÓJCIKOWSKI. 


(Dokończenie). 
| Są ludzie, żyjący do dziś dnia, którzy 
wzruszeniem wspominają te cudne chwi- 
pojeń, >I choć wielu już szron głowę u- 
jak młodzieńcy zapalają się, mówiąc 
Olucji i nierzadko łza błyśnie w oku 
vca, gdy staną w pamięci ukochane 
poległych towarzyszów brori. 
Ćwierć wieku upłynie niebawem — i 
e śluby brać będą z kochankką-żoną. z 
(wielką panią na świecie, co strąca koro- 
cesarzom, a kochać ją będą tak samo, 
_młodzieńcami będąc, rzucali się miłoś- 
jej objęcia. 

a, to ona zrodziła i wypieściła na 
łonie „grono olbrzymiej młodzieży", 
uwierzywszy w wolność, poszło na bój 
ep dległość Polski. 

Zrodzona w sercach i mózgach . ludz- 
h, stała się ckiem ludu, to też lud jej 
ronił, jak źrenicę oka, 

Dziwne przemiany dokonała w 


. 
. 


lu- 
| © Zamknięci w sobie stali się szczerymi, 
a- dobrymi. 

łowo, krępowane w ustach, od wielu 
rało dźwięku i siły. 

wiecach ludzie porozumiewali się z 
bracia. | 

> ludowy stawał się często jakićmś 
mistetjum duchów czystych a o- 
które złączone u ołtarza - trybu- 


nv, słuchały proroczych słów natchnionych 
kapłanów, 

Padały słowa, jak ' balsam kojący, a 
serca zbolałe chłonęły je, jako leki pomoc- 
ne na rany, zadane przez życie. 

Padały słowa nowej ewangelji, roz 
świetlające mroki niewoli j zwiastujące in- 
ne życie, życie godne wolnego człowieka. 

Padały słowa jak gromy druzgocące 
zmaurszałe dogmaty falszu i faryzeuszow- 
skiej nauki, 

Cuda dokonywały się w sercach i du- 
szach. 

Bóg Równości, Miłości, Wolności zstę- 
pował na ziemię. stawał przed oczyma rze- 
szy w swym świętym majestacie Dobra i 
Piękna i szedł błogosławiąc rzesze robocze- 
go ludu siejąc złociste promienie nadziei, 
wskrzeszał umarłe serca w niewoli. 

W najbiedniejszej chacie radość pano- 
wała i choć głód skręcał wnętrzności 
brzmiała marząca pieśń: 

„Z czasem zwycięży. Chrystus Judasz"... 

Często podziemne, twarde skały węglo» 
we miękły pod kilofem zasłuchane w proro- 
ctwo pieśni. a żar wielkich pieców stawał 
się chłodnym zetirkiem. 

Taką moc pieśń miała święta. 

Minęły dnie pierwszych upojeń. Zim- 
na rzeczywistość targala złocistą przędzą 
anea o szczęściu í walka zawrzała woko- 
0. , 
Karabinowe kule poczęły syczeć jak 
osy. 

Krew bezbronnych splamiła ulice. 

Budzić się jęli mściciele. 

Salwy kozackie niosły śmierć į rany. 


tak nowych linji kol, jak również nie będą- 
cych własnością skarbu, a wziętych pod za- 
rząd państwowy, a jeszcze bardziej bałamut- 
ne jest zdanie tegoż $ powiadające, że: sswy- 
łączenie z administracji przedsiębiorstwa pew- 
nych linji kol. następuje również na zarządze- 
nie ministra kolei“, 

Co to wszystko znaczy? Więc będzie i 
min. kolei, jako organ państwowy i „przedsię- 
biorstwo'' administrujące koleje całego kraju 
(8 3) i „pewne linje“ przedsiębiorstwu nie po- 
dlegające a więc — przez kogo administrowa- 
ne?... 

Pewną „oryginalność wprowadza $ 5. 
który wylicza aż 5 różnych funduszów przed- 
siębiorstwa a to: obrotowy, zapasowy, meljo- 
racyjny, emerytalny i inwestycyjny. 

O ile chodzi o prawa pracowników kol., 
to min. Tyszka twierdził na komisji kom., że 
prawa te, w razie przemiany, w całości zosta- 
ną zachowane, 

W rozporządzeniu wszakże sprawa ta 
wcale tak jasno się nie przedstawia. 

Przedewszystkiem powyższe zapewnienie 
p. Tyszki nie jest w rozporządzeniu podkre- 
ślone w sposób wyraźny, ale za to są tam po- 
stanowienia, które wywołać muszą bardzo po- 
ważne wątpliwości i protesty ze strony kole- 
jarzy. 

Tak np. § 15 powiada: „normy wynagro- 
dzenia pracowników określi wydane na wnio- 
sek gen. dyrektora rozporządzenie ministra 
kol. w porozumieniu z min. skarbu“. 

A więc płace wszystkich kolejarzy zawi- 
słe być mają od — rozporządzenia admini- 
stracyjnego! 

§ 16 mówi o zaopatrzeniu emerytalnem 
„stałych” pracowników. Jeżeli „stali ma o- 
znaczać to, co obecnie „etatowi”, to gdzież 
emerytura dla dotychczasowych  „nieetato- 
wych“? 

O innych rodzajach ubezpieczeń (od cho- 
roby, nieszczęśliwych wypadków) niema mo- 
wy, równie jak i o tem, jakie to gwarancje 
zawierają w sobie słowa „stały pracownik? 

Podobnych luk j niejasności jest mnó- 
stwo. Czyż o to wszystko mają się rozpocząć 
nowe targi i walki z kolejarzeni?! 

Osobliwy byłby to początek... „sanacji! !.. 

Lepiej byłby więc Rząd zrobił, gdyby 
wprzód urządził był ankietę ze znawców z kół 
technicznych, handlowych i przemysłowych, a 


' sprawy dotyczące pracowników ze Związkami 


wprzód bodaj ośólnie omówił. 

A tak — całe to rozporządzenie wygląda 
na płód bardzo -= niedonoszony. 

Z. Z. K. jako zawodowa organizacja kole- 
jarzy, w sprawie powyższej też swój głos za- 
bierze. 


Kcz. 


Z Kasy Chorych. 


Zasiłek dla karmiących matek, 

Na zasadzie uchwały Zarządu Kasy Chorych 
m. Warszawy od sierpnia r, ub. wypłacany jest 7a- 
siłek dla karmiących matek członkiń Kasy, w cią- 
gu 12 tygodni od dnia ukończenia zasiłku półogo- 
wego, w wysokości 50 groszy dziennie, Prawo 
korzystania z tego zasilku Zarząd Kasy Chorych 
rozciągnął obecnie na matki bliźniąt, względnie 
trojaczków w ten sposób, że na każde dziecko wy- 
płacany jest zasiłek ma karmienie 

Karmiącym członkiniow Kasy i członkiniom 
rodzin ubezpieczonych zasiłek ten jest wypłacany 
na mocy zaświadczenia akuszerki kasowej, lub 
zawiadomienia Sekretarjatu lekarskiego o przy- 
znaniu zwrotu, kosztów za akuszerkę. Wypłata 
dokonywana jest z dołu za tydzień. 


siątki trupów legły pokosęm, a dnia trzecie- 
go po krwawej masakrze szedł olbrzymi 
kondukt pogrzebowy na cmentarz zagórski. 

Cmentarz cały otoczony był policją i 
wojskiem, 

Po bokach, na przodzie i z tyłu orszaku 
pogrzebowego szybowali na koniach kozacy. 

Jęk rodzin pomordowanych mieszał 
się ze śpiewem pogrzebowym i świstem na* 
hajek kozackich. 

Z majestatyczną powagą orszak żałob- 
ny zbliżał się ku cmentarzowi. 

Na pobliskich wzgórkach i polach szar» 
żowali kozacy, siekąc nahajkami tłumy, co 
przyszły oddać ostatnią przysługę pomor- 
dowarrym, 

Mogiła, na zagórskim cmentarzu, przy- 
jęła na wieczny sen poległych. 

Głucho, żałośnie padały grudy zmarz- 
niętej ziemi ńa wieka trumien sosnowych, 
a łkamie szarpało piersi obecnych na onym 
smutnym pogrzebie. 

Wieńce cierniowe legły na mociłę. 

Purpurowych szarf ramiona objęły ją 
serdecznie, j 

Bezlistne drzewa  chyliły wiatrem 
przygięte korony, szumiąc żałośnie nad gro- 
bem 


A dzwony tkały jekliwie, przeciągle, 
smutnie, ponuro... 

A serca żywych jęczały tłukąc się w 
piersiach ściśnionych. 

A oczy łzami zasnute jako gromnice 
gorzały wśród kirów czarnych żałoby. 

Na niebie chmury śniegowe zakryły 
bladą twarz słońca, 

A smutek pełzał po ziemi wśród nę- 


Nr. 


M DIe © . w 
Myśli i uwagi. 

Chcieć zrozumieć nasze dzieje współcze- 
sne: niedołęstwo poczynań, bezmyślność poli- 
tyczną, prywatę i sobkostwo, skłonność do a- 
narchji i pieniactwa, brak = wytycznej i wy- 
trwałości, zamiłowanie do pompy i blichtru — 
trzeba koniecznie studjować dzieje Rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej. 

Dzieła naszych historyków są niewyczer- 
paną kopalnią jaskrawych przykładów wszy- 
stkich tych wad narodowych. Wady. te są 
kanwą naszego życia zbiorowego, od której 
jaskrawo odcinają się rzadkie zjawiska jaś- 
niejsze i jaśniejsze postacie, przykuwające sere 
ce i myśl czytelnika. 


Formy rządów Rzeczypospolitej szlachec- 
kiej były na swe czasy idealne. I dlatego mo- 
gły ostać się tylko przy idealnem poczuciu za- 


równo praw, jak i obowiązków — obywateli. ' 


Bo formy bytu, wyzwalające jednostkę, są 
twórcze tylko wtedy, gdy płyną z wewnętrz- 
nego otamowania się jednostek w stosunku do 
społeczeństwa. A 

Szlachta polska rwała więzy, buntowała 
się przeciw nakazom, i ietyszom władzy, a jed- 
nocześnie wiązała coraz mocniej mieszczan i 
włościan, a jednocześnie: zaprowadzała nie- 
ludzkie panowanie i ucisk w stosunku do o- 
śromnej większości bliźnich rodaków. 

Szlachta polska ustanawiała idealne for- 
my bytu dla siebie po to, by móc bez kon- 
troli i ciężarów pasorzytować na ciele i duchu 
miljonów. 

Formy idealne rządów Rzeczypospolitej, 
jako nieodpowiadające moralnej treści spo- 
łecznej i z nią sprzeczne, były wyrazem nie 
stającej się wolności, lecz rozkładu i niewoli. 


Nie dlatego jest dziś w Polsce tak ciężko 
i niedobrze, że ludzie nie umieją myśleć i dzia- 
łać dla teraźniejszości, lecz dlatego, że nie u- 
mieją myśleć i społecznie działać dla przyszło- 
ści. Życie człowieka — jednostki jest krót- 
kie i przemijające. I dlatego człowiek jest 
skłonny żyć jeno dniem dzisiejszym, nie się- 
gać myślą w odległą przyszłość. Myśli i sta- 
rania człowieka — jednostki, jeżeli wybiega- 
ja w przyszłość, to tylko w celu zapewnienia 
sobie korzyści na jutro najbliższe, zabezpie» 
czenia sobie starości, dzieciom bytu. 


Inna rzecz przecież życie jednostki, a in- | 


na rzecz — życie narodu. To, co dla jednost- 
ki jest wszystkiem, w życiu narodu, ludzko- 


ści jest chwilką, jest mgnieniem. Rozwój nau | 
rodu dokonywa się w ciągu wieków, tysiąco= 5 


leci. Nie sposób też do zagadnień, tyczących 
się bytu i przyszłości narodu stosować skali 
wziętej z życia jednostki, mierzyć teraźnie, 
szość narodu — teraźniejszością pokolenia. 


W społeczertstwach, które mają tradycję 
ciągłą samodzielnego życia zorganizowanego i 
poczuwają się do odpowiedzialności za to ży- 
cie, istnieje, bez względu na różnice intere- 
sów klasowych oraz wierzeń i przekonań in- 
dywidualnych, pewne poczucie i zrozumienie 
ciągłości bytu i rozwoju społecznego. Różnice 
zachodzą jedynie w ujmowaniu tego bytu i 
rozwoju. i 

Pomimo różnego ustosunkowania się do 
przeszłości, pomimo różnego ujmowania teraź- 
niejszości, pomimo zgoła odmiennego stosun- 
ku do przyszłości istnieje tam żywe, choć nie- 
wyrozumowane poczucie odpowiedzialności 


zarówno za teraźniejszość, jak i przyszłość, o- 
garniające wszystkich. 
Tej więzi ciągłości niema 


dziś w Polsce. 


Aż wstali mężni, ofiarni i na bojowe szli 
szranki, — a jednym z nich był chłop Mięt- 


ka. 
Edward Miętka, urodził się w Zagórzu, 


powiat Dąbrowa Górnicza, w r. 1886. 


Ojciec Jego pracował jako górnik w 


kopalni węgla „Mortimer". Mały Edward 
mieszkał przy rodzicach w Zagórzu, w do- 


mach t. zw. „familijnych” T-wa Sosnowice | 


kiego. Ukończywszy szkołę pięciooddziało- 
wą w Dąbrowie Górniczej, pracował jako 
tokarz w fabryce Fitzner i Gamper. Za- 
wód swój polubił, lecz ze szczególnem za* 
miłowaniem oddawał się czytaniu książek, 
przez co zdobył z czasem tyle wiedzy, że 
się wyróżniał wśród swego otoczenia. Lu- 
biany przez wszystkich za łagodność w o- 
bejściu, był typem dobrego kolegi i przyja- 
ciela. 

Wzrostu średniego, szatyn, o dużych, 
głębokich oczach, smagławej cerze i wynio- 
słem czole, miał w wyrazie twarzy coś, co 
zniewalało do szacunku, a równocześnie 
chwytało za serce. Niebezpieczeństwo był» 
dla Niego czemś, co Go pociągało i upajało 
zarazem. Nalleżąc do Organizacii Bojowe; 
P. P, S. spełniał akt terorystyczny, uważa- 
jąc go za samoobronę i jako zło konieczne. 
Wstąpił do O. B. dla tego, że Jego szłache- 
tna, niezwykła natura w atmostcrze walki i 
ciąglego niebezpieczeństwa, mogła żyć ży- 
ciem wyższem a dalekiem od wegetacji 
zwykłych zjadaczy chleba. | 

Znając historję 63 roku, ukochał akto- 
rów tego krwawego dramatu i starał się 
być do nich podobny. 

Wierzył rłębako w zmartwychwstanie 


| Pod hutą „Katarzyna” w Sielcu, dzie- ; dzy, bólu niewoli i wołał na bój mścicieli. | Polski, martwił się jednak dość często abo- 
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Nr. 2 : 
Ludzie, którzyby, ogarniając przeszłość, kros 
czyli przez teraźniejszość w pełni świadomej 
odpowiedzialności za przyszłość narodu w 
ludzkości, jest garstka zaledwie. Olbrzymia 
większość — to ludzie dnia dzisiejszego, dła 
których przyszłość — to przyszłość ich sa- 
mych; a w najlepszym razie ich dzieci i mająt- 
ków. I dlatego nic dziwnego, że za granicą 
patrzą na nas, jak na społeczność sezonową, 
[z pobłażliwem lekceważeniem. 
Naród, który, jak nasz, ma przerwaną 
ciągłość rozwoju samodzielnego w przeszło- 
ści, musi nawiązywać ciągłość w wielkim wy- 
siłku społecznym, wymierzonym w przyszłość, 
a szukającym ogniw jedności z innemi naro- 
dami. Dyktuje to nie doktryna lub utopja, lecz 
najgłębszy instynkt życia i doświadczenie 
dziejowe. 


Błądzić, robić głupstwa — to rzecz ludz- 
ka. Wszyscy błądzimy i wszyscy robimy głu- 
pstwa, Od błędów i głupstw nie jest wolne 
ycie nawet najmądrzejszych, najlepszych jed- 
ostek. Popełnianie błędów, głupstw nie sta- 
owi jeszcze o tem, że człowiek nie osiąga re- 
ultatów na drodze doskonalenia się, rozwoju, 
armonji między myślą. uczuciem a czynem. 
martwocie duchowej, która niczego osiągnać 
e jest w stanie, stanowi dopiero głupia zaro- 
1iałość, która do popełnionych błędów na- 
et przed sobą samym przyznać się nie po- 
ala, która popełnione błędy i głupstwa za 
uszy dociąfnąć się stara do założeń ideowych, 
która błędy i głupstwa uświęcić, jako własne, 
pragnie. Bo błąd i głupstwo, które nie są we- 
wnętrznie choćby odrzucone, lecz przyznane, 
pociągają za sobą w skutkach błędy i głup- 
stwa nowe, stwarzają bagnisko, z którego nie- 
ma wyjścia. A stosuje się to wszystko nietylko 
do poszczególnych jednostek, lecz i do całych 
ugrupowań, warstw, stronnictw, narodów. 

B. Siwik. 
EEEE Ly FON PRE Pay > P NEE AA 

KOMITET GWIAZDKI DLA NAJUBOŻ- 
SZEJ DZIATWY WARSZAWY, zawiadamia, 
iż w piatek dnia 2 stycznia o godz. 7-ej wiecz. 
w sali O. K. R, AL. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie ostateczne w sprawie „Święta 
Choinek* proszone są wszystkie osoby za- 
interesowane © jaknajliczniejsze przybycie, 
śdyż jest to ostateczny termin zdecydowania 
wszelkich spraw dotyczących „Gwiazdki“. 
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PRZYJIĘCIE NOWOROCZNE NA ZAMKU. 
Wecjoraj rano p. Prezydent Rzeczyposbo- 
rzyjęciu życzeń pd personelu kance- 


R RZY 


litej 

a i 1 
ICH. w 7Wnanu nabożeństwa 
dent udafsię do sali Marmurowej, 
ożyli mu kolejno życzenia ks. kardy- 
owski, marszałek Senatu Irąmpczyń- 
"astępstwie nieobecnego marszałka Sej- 
cemarszałek tow. Myaczewsk', rząd 
e z p. premierem. Grabskim i prezes 
lajwyższego p. Seyda. Następnie p. 
ent przeszedł do sali Rycersk'ej, gdzie 
ał gromadzony w komplecie korpus 
atyczny. Przemówienie w imieniu a- 
bwanych w Wars„aw:* przedstawicieli 
obcych wysłosił nuncjusz papieski ks. 
P. Prezydent odpowiedział na przemó- 
nuncjusza, poczem po przywitaniu się 
ystkimi dypłomatami udał się do sali 
blowej, gdzie oczekiwały już delegacje 
hwieństwa rzymsko - katolickiego, pra- 
wnego, ewangielicko - augsburskiego, e 
lelicko - reformowanego i wyznania moj- 


gtnością t. zw. inteligencji w stosunku do 
alki o wolność. Przyjąwszy dobrowolnie 
bowiązek mściciela krzywd ludu, spełniał 
o sumiennie, nieszukając dla siebie sławy 
laurów. Człowiek ten czysty był jak kry- 
tał a twardy jak granit, 

Pragnieniem piszącego te słowa jest, 
7 czytelnicy nie patrzyli na Edwarda Mięt- 
ję przez pryzmat słów życiowych, a jeno 
ami własnemi, wtedy tylko postać Jego 
e się w należytemy świetle, 

Edward Mietka sależał do drużyny 
petejskiy pa Wiescdę, którzy krwią swoją 
Tpieńtem rozświetlały mxoki niewoli, 

Ci, którzy twierdzą, że w wyzwoleniu 
iski cały naród nie wziął udziału, a tyl- 
jednostki, maja niezbity dowód w posta- 

B. i Legjonów. 

Deprawacja. t. zw, „wyższych“ warstw 
LeO S społeczeń stwa, wskutek niewoli, 
itak silna, że te poczęły frymarczyć na- 
największą Śyięłoś i oddawały za 
„ochłap “aatomist —- niepodległość 


cią 


I kiedy „kadpatrioci” 
todiej dumie rosyjskiej do wspólnych o- 
adz czardesęcińcaiai. P. PS, zbrojnie 
rodestowała przed atest przeciw szał- 
erstwom „nadpatrioetów". 
Edward Mięika był właśnie tym, w 
rego dłonie złożono mandat protestu. 
On to był tym CER Aom, obwieszczają- 
Wm światu całemu, » Polska chce sama 
łanowić © swoim reii w granicach wolne- 
j, niepodległego państwa. 
|. Uzbrojony w pór CH dynamitowy szedł 
dać śmierć sługom caratu. 
Dnia 10 maja 1906 roku, godzina piąta 
je. ołudniu. 


nasi zasiedli w 
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SU przybocznej udał | 


żeszowego, dalej, delegacje Sejmu i. Senatu, 


Generalicji, Rady miejskiej, senatów wyższy ch | 


uczelni, urzędników państwowych oraz przed- 
stawiciele różnych stołecznych „nstytucj' rzą- 
dowych, samorządowych i prywatnych. 

Po przyjęciu życzeń p Prezydent o godz. 
13 m. 45 opuścił Zamek, udając się do Belwe- 
deru. 


powanie 


Awiyki bopaojczeźniane. 


Działalność męża zaułania chadecji p. Górskie- 
go, w fabryce „Pocisk“ w Rembertowie. 


{Korespondencja własna). 


Na gruncie Rembertowa od dłuższego 
czasu grasował niejaki p. Józef Górski — „o- 
ko i ucho" imćpana Łabędy — posła na sejm 
z listy Nr. 8, kandydat do Rady Kasy Chorych 
z listy chadeckiej. P, Górski wszem rozpo- 
wiedział o swym rdzennie szlacheckim po- 
chodzeniu, czerpiąc z tego źródła niewyczer- 
pany zapas bogoojczyźnianego animuszu. 

Jaśnie wielmożny pan Górski, który uwa- 
żał za stosowne „tykać” każdego robotnika, 
co z racji jego „wysokiego'” urodzenia wyda- 
wało mu się koniecznem, oraz wyzywać wszy- 
stkich robociarzy od „chamów'” — pełnił do- 
stojną godność głównego portjera fabryki „Po- 
cisk'. Poza swą pracą, Ściśle polityczną, — 
zaufańego agitatora ósemki, p. Górski pełnił 
jeszcze inne, bardziej konfidencjonalne funk- 
cje: oto skrzętnie sobie notował i informował 
zarząd fabryki, a także donosił „komu nale- 
ży", kto agituje za świętowaniem dn. 1-go 
maja; kto agituje za strajkiem, lub wstępowa- 
niem do klasowych związków zawodowych, 
które są przez władze „Pocisku” bardzo nie- 
mile widziane. Gdy spostrzegał jakiegoś ro- 
bociarza o nędznym wyglądzie, lub wprost 
choćby o typie semickim, wystającego przed 
fabryką w poszukiwaniu pracy — alarmował 
policję, dozory fabryczne, wołając, że pod fa- 
bryką myszkują komuniści. 

Ale wreszcie jaśnie wielmożnemu panu 
portjerowi,  zaprzysięgłemu | prowodyrowi 
„chrześcijańskich związków. zausznikowi dy- 
rekcji fabrycznej i posła Łabędy — poślizgnę- 
ła się noga, wyszło na jaw, że p. Górski ni 
mniej ni więcej, pobierał od a żolkó: po- 
szukujących pracy w fabryce, haracz w goto- 
wiźnie lub w naturze (ser, masło i t. p.); dat- 
ki te z czarodziejską skutecznością miały 

rzed bezrobotnymi otwierać podwoje fabry- 
are — jak mamil swych „klijentów” p. Gór- 
ski, zaznaczając swe wszechpotężne stanowi- 
sko w fabryce. Rzecz prosta, że swą protek- 
cję p. Górski uwarunkowywał nietylko poda- į 
runkami — ale í wstępowaņiem do związków 
„okrześcijańśskich". 

Mache ki p. Górskiego „mieste(y” ujrza- 
ły światło dzienne, zmuszony on był przeto do 
opuszczenia fabryki. Fakty te rzucają cieka- 
we światło na niezdrowe stosunki, panujące 
w fabryce „Pocisk“ i na destrukcyjny wpływ 
„działaczy” chadeckich. 


I na” ak odeń N ARA 


KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S. 
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot- 
niczej i jest do nabycia w Księgarni Rokotni- 
czej, Warszawa, Wspólna 17 oraz w admini- 
stracji „Robotnika“, Warecka 7, 

Cena egzemplarza zł. 3. 


WOZY BRAY ERA OLE ASE LP DAG YPOBARŚN 
Jest do nabycia w CKW PPS. artystycz- 


ny portret tow. sen. Bolesława Limanowskie- 
go. Cena portretu 2 złote, 50 groszy. 


Sygnaturka kościelna w Dąbrowie Gó- 
rniczej, wzywała pobożnych na nabożeń- 


| stwo majowe. 
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Dzień wiosenny kąpał się w potokach 


słońca przedzierającego się przez czarne 
pióropusze dymów fabrycznych, 
Zielone kłosy:zboża falowały lekko, 


strząsając z siebie naloty pyłu węglowego. 

W dali las drzemał spokojnie. 

Woń balsamiczna sośniny, zmieszana z 
zapachem konwalji, niosła się od lasu ku 
polom i łąkom i niknęła, zabita czadem wę 
glowym. na ulicach Dąbrowy. 

W kolonji Reden, w starej oberży, sta- 
ła secina 14-50 pułku dońskich kozaków. 

Nie jedno życie młode zgasił: ci dzicy 
carey żołdacy. 

Edward Miętka. przechodząc koło 0- 
berży, rzucił pocisk do sieni. 

Pocisk niecksplodował. 

Całej tej scenie przypatrywał się stróż 
biura Franko - Rosyjskiego towarzystwa i 
powiadomił o zamachu kozaka stojącego na 
warcie. 

Padł strzał — i Miętka legł trupem. 

Wysypało się z oberży mrowie kozac- 
kie i stvgnące ciało Bohatera poczęło 'okła- 
dać kolbami.,, 


Wiele lat do od tej chwili. 

A tam, na Dąbrowskim cmentarzu stoi 
do dziś dnia mogiła Żołnierza rewolucji. 

Zbutwiały kości, ciało rozs} ypało się w 
proch. lecz Duch żyje wśród nas, w sercach 
naszych, żyje nieśmiertelny Duch bojowni- 


ka wolności, Edwarda Miętki. 
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- Towarzysze i Towarzyszki! 


Bezrobocie i negdi gnębią klasę robotni- 
czą Warszawy. 

Aby udostępnić tradycyjną choinke dzie- 
ciom wszystkich uciśnionych i wydziedziczo- 
nych, w pierwszych dniach grudnia powstał z 
inicjatywy tow. posłanki PRAUSSOWEJ Ko- 
mitet Gwiazdki dla Najuboższej Dziatwy Ro- 
botniczej — dla dzieci bezrobotnych i bezdo- 
mnych, dla dzieci tych wszystkich, których 
nęka niedostatek. 

Zwracamy się do Was, Towarzysze i To- 
warzyszki, z gorącem wezwaniem o zbieranie 
-ofiar w Pe v SOO BZ ZORB DARO ACE i naturze, w fabrykach, w 


Mm postęgowanie 
policji: skierniewiolicj. 


Z kół Tow Opieki nad sierotami po poległych 
wojskowych i dziłećmi inwalidów otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

IW Skierniewicach, Tow. Opieki nad Sierota- 
mi po poległych wojskowych i dziećmi inwalidów 
(ulica Mazowiecka Nr. 9) posiadało "wytwórnię 
wódek- gatunkowych. Kierownikiem tej wytwór- 
ni był niejaki. Ludwik Matuszewicz, zamieszkały 
przy uł, Kruczej Nr. 22 w Warszawie. 

W dniu 23 lutego r. b. Matuszewiczowi zosta- 
ła wypowiedziana posada kierownika z powodu 
nieudolnego prowadzenia wytwórni — z polece- 
niem przekazania wytwórną z imwentarzem i ka- 
są, nowonaznaczonennui kierownikowi. 

P. Matuszewicz zdanie wytwórni Towarzystwiu 
pod rozmaitymi pozorami odkładał z dnia na 
dzień, aż w końcu wspólnie z zach Wacła- 
wem Ożarowisikim, zamieszkałym w Warszawie, 
przy ul. Solec Nr, 97, zrujnował całą fabrykę przez 
wywiezienie maszyn i urządzeń fabrycznych, z g0- 
tówiką w ilości około 10 miljardów marek 

iPełnomocmik Towarzystwa  zwnócił się rano 
1 marca r. b. do komendanta policji, p. Kanickie- 
go, o powistrzymanie burzenia fabryki i wywozi 
cudzych maszyn i urządzeń, lecz p. komendant nie 
chciał przyjąć meldunku © na żądanie Towarzyst- 
wa zupełnie nie reagował, tolerując w ten sposób 
popełniane nadużycie. 

W dn. 4 marca r. b, na skutek polecenia pel- 
nomocnika Tow., pracownik Antoni Gaca wyje- 
chał z koniem wytówówni do Warszawy. Z niewia- 
domyich przyczyn policja skierniewicka wysłała 
telefonogram, że w stronę Warszawy skradzionym 
koniem jadą dwaj uzbrojeni w rewolwery bandyci, 
chociaż policja wiedziała dobrze, kto wyjechał z 
koniem Na skutek tego telefonogramu wieczo- 
rem, 6 marca, posterunek policji w Nadarzynie 
<a Ukał jadących Antoniego .Gacę, i Antoniego 

Magdziarza sałwą karabinową, następnie zatrzy- 
mal ich i zamknął w areszcie i dopiero 7 marca 
Po telefonicznej rozmowie z pełnomocnikiem To- 
warzystiwa, aresztowani zostali zwolnieni. Koń 
został oddany przez policję Ludwikowi Matusze- 
wiczowi, bez zgody i wiedzy pełrtamocnika Tew.l 

O powyższej działaności policji, niezgodnej z 
prawem, zostało w dm. 13 marca r, b. złożone zaża- 
tenie do Głównego Komendanta Policji Państwo+ 
weż; Komendant pofcji w odpowiedzi doniósł, że 
posterumicowy Gawryllkiewicz został ukarany w 
drodze dyscyplinarnej. Trudno jednak przypiścić, 
aby wimę za niewłaściwie postępowanie policji 
skierniewickiej ponosi}? posterunkowy, który praw- 
dopodobnie spełniał zlecenia wyższej władzy, tem- 
bardziej, iż, jak zaznaczylliśmy powyżej, komendant 
Kanickij nie chciał wówczas reagować na żądania 
przedstawicieli Towarzystwa. 


Wolne miejsca. 


Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War- 
szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect- 
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad: 

NA MIEJSCU: 

W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21, 
tel. 232-16) 1 technika budowlanego, kalkulatora. 
2 wychowawczyń. 1 bony na przychodnię, 1 ins- 
pektora szkolnictwa ogólnego, 1 kustosza muzeum 
pedagogicznego, 1 kancelisty, piszącego na ma- 
szynie (dla inwalidów wojennych i ich rodzin). 1 
maszymisiki-stenogratistki ze zmajomością języka 
niemieckiego 1 korespondeniki francuskiej z ma- 
szyną, 1 biuralistki-maszynistki 1 elektrotechni- 
ka-mont era, 4 agentów do sprzedaży papieru na 
pensję ! prowizję. 2 agentów do sprzedaży węgla 
2 agentów do sprzedaży pasty do obuwia. 2 a- 
gentów z branży technicznej, 1 agenta z branży 
farmaceutycznej. 1 agenta z branży kolonialnej, 
2 agentów do sprzedaży mydła i smarów, 1 agen- 
ta do biura ekspedycyjnego, 2 wojażerów branży 
farmaceutycznej na prowincję, 1 buckhalterki-ko- 
respondentki z doskonałym niemieckim i maszyną, 
1 technika budowlanego - kalkulatora. 

W Oddziale dla robotników i. rzemieślników 
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 montera na telefony we- 
wmętrzne 2 szwejserów 4 kotlarzy do składania 
dachowych konstrukcji, 1! pomocnika kowa!skie- 
go. 1 kotlarza-brugadjera. 1 krawcowej, 4 ma- 
szynistek-pończoszarek. 1 pomocnika murarskiego 

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel 153-27). 67 służących. 1 wożneśo, 

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
tel 123-54): 4 gońców, 8 chłopców do pomocy fa- 
brycznej, 4 chłopców na praktykę metalowa, 1 
chłopca na praktykę do optyka, 1 dziewczyny do 
pomocy w fabryce, 3 dziewcząt do obsługi, 


——— 


| 
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warsztatach pracy, sklepach etc, na rzecz 
Komitetu Gwiazdki, który urządza choinki 
dla dziatwy robotniczej w dn. 6-ym stycznia 
1925 r. we wszystkich dzielnicach robotni- 
czych naszego miasta. 

7 Ofiary przyjmuje, wydaje deklaracje do 
zbierania ofiar i darów i udziela wszelkich in- 
formacji biuro Komitetu w mieszkaniu tow. 
Praussowej Al. 3-go Maja Nr. 16/3, tel. 94-96. | 


Przewodnicząca Komitetu: 

Zofja Prauss, poseł na Sejm. | 
Wice-przewodniczący: . 

Tomasz Arciszewski, poseł na Sejm. 


Giosy iii T arasy czyielwiów | 


Polityczne kazania ks. Nazayewicza w paralji 
Trąbki. 


Pisaliśmy już o księdzu proboszczu parafji 
Trąbki, Nazarewóczu, który nie traci żadnej oka- A 
zji, by wymyślać na P, P. S. i 

W tydzień po wiecu, na którym referował | 
tow poseł Niski, ks. Nazarewicz z ambony rzu- ` j 
cat najgorsze oszczerstwa na P, P. S, i tow. tow. j 
posła Niskiego i Baranowskiego. | 

W jakiś czas potem ksiądz zaczął wymyślać 
na mnie z ambony. Zarzucał mi, że odciągam mło- 
dzież od stowarzyszenia samokształceniowego, a 
ciągnę ją do partii. 

Prawdą jest, że uświadamiam młodzież, aby h 

wstępowała do P. P, S, co nie ma nic wspólnego 
z odciąganiem jej od etowarzyszenia, o którem I 
ksiądz mówi W sprawy oświatowe narazie nie 
wchodzę, gdyż niema tu jeszcze, niestety, Oddzia- | 
wT: U. R, | 


(Wszyscy robotnicy oburzeni są z powodu po- 
stępowania ks, Nazarewicza, używającego stałe q 
ambony dla celów agitacyjno - itycznych. | 

Ludwik Friindt. 


Ósemkowy poseł, p. Sawicki, bije w twarz w sali 
sądowej gospodarza rolnego ze swego okręgu. 


Przed kilku tygodniami, w sądzie pokoju w 
Płońsku odbyła się sprawa 2 gospodarzy ze wsi i 
Kołoząb, gm, Sochocin, powt Pilońskiego, sąsiadów 
p. posła Sawickiego ze Zw. Lud, Nar. 

Cichocki Franciszek skarżył Krupińskiego Fe- 
liksa o to, że ten zaorał mu około pięciu cali gra- 
nicy w polu; poseł Sawicki był w tej sprawie ja- 
ko świadek. Krupiński nie chciał się zgodzić, na 
tego świadka; prosił sąd o odroczenie sprawy i 
proponował na swój koszt sprowadzić geometrę, 
w celu ustalemia granicy prawnej pomiędzy nim, 
a jego sąsiadem. 

IP poseł uczuł się widocznie obrażony tem, że 
jego. ziomkowie zarzucają mu niedołęstwo, bo nie 
stosują się do jego zleceń przy podziale ich włas- 
nej ziemi. 

Kiedy sąd wyszedł na naradę w tej sprawie, 
p. poseł. nie czekając, jakie orzeczenie wyda sąd, 
podszedł do Krupińskieśo, starszego od niego o 
kilka lat i pokrytego już eiwizną i 2 razy kula- Ý 
kiem uderzył go w brodę, tak, że Krupiński o ma- M 
ło się nie przewrócił, Fakt ten nastąpił na sali 
sądowej, w obecności publiczności. 


„Zamżegzki ze strzełehiem" w Nieszawie, o których 
nie wie ludność miasta.. 


W sprawie o pobicie fumkcjonarjusza magis- 
trat, człowieka chorego (epileptyka), niejakiego 
Lewandowskiego Wincentego, zeznawał, jeko 
naoczny świadek zafścia, przodownik policji w Nie- 
szawie, Płudowski. Płudowski oświadczył: „dnia 
tego w Nieszawie miały mlejsce zamieszki ze strze- 
lariem*, 

Ponieważ takie oświadczenie złożył przodow= 
nik pod przysięgą, wywarł tem duże wrażenie na 
sędziach i licznie zebranej publiczności. Wszyscy 
słuchacze zamiejscowi sądzili, że zanosiło się wów- 
czas conajmniej na rewolucję, miejscowi zaś zé 
zdimieniem spoglądali na siebie, ponieważ nikt w 
Niestzawije nie słyąnał o żadnych niepokojach, za- 
burzejnfach, czy też, jak „p. komendant* oświad- 
czył „zamieszkach ze stęzelanieny”, 

Dia wyjaśnienia muszę tu dodać, że p. Płudow- 
ski jest gorącym przyjacielem oskarżonego o po- 
bicie Kowalskiego, przywódcy miejscowych emde- 
ków — i że niewątpliwie — chciał go w ten spo- 
sób bronić. 

Sąd skazał Kowalskiego, ze względu na ową 
okoliczność łagodzącą („zamieszki ze strzelaniem") 
tylko na 20 zł. kary. 

Cry jednak nie jest to skandalem, aby poli- 
cjant z całą bezczelnością pod przysięgą zeznawał 
niezgodnie z prawdą? Czy rzeczywiście. jak to 4 
głosi opinja w Nieszawie, endekom wszystko wot- 
no. Mieszkaniec. 


I BAGZEWSKIEGO | 


likiery: 

Abricotine 
Banan. 
Cherry 
Curacao tripl sec 
| Griotte 
Menthe glaciale 
| Orange sec sec 
Rose 

SOUVERAIN 


Palta zimowe 


e DRR i na 


dziś 8 wiec. 


YRK fymnir 


tresowanych przez pogromcę Jacksona 
oraz wystep nowozaangażowanych 
artystów. 


NA RATY 


Suknie balowe. Kostjumy. Palta. 


B. Chęciński 
Poznańska 21. Tel. tI39-86. 


Bielizna STOŁOWA | 


Garnitury na 6, 12, 18, 24, 36 osób 


W (GROKATM WYBORZE poleca 


Maciejowski i Artzt 


Marszałkowska 127, 


Ruch robotniczy 
Z życia partji 


Dnia ZY 3 i 18-go stycznia 1925 r. w ' 

lekalu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się 

posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 
Początek obrad o godz. 11 rano, 


Sekretarjat Generalny | 
C. K. W. P. P. S. | 
| 


Ruch zawodowy 


Baczność urzędnicy prywatni! 
Libuszy strajk urzędników trwa! 
leży omijać. 


| 
Związek Spożywczy, W poniedziałek, dn. 5 

(b m, o godz. 6 wiecz, odbędzie się posiedzenie | 
Wydziału Wykonawczego. Proszeni są o przyby- | 
cie gow. tow.: poseł Dobrowolski, Morawski, Sta- | 
nioch, Laskowski, Walentymowicz, Śladowiski, Ul- 
| 

| 

t 

| 

| 

| 


W rafinerji w 
Rafinerję tę na- 


mam Marks i Bluczyc, 


`- Ruch kułt.-oświatowy, 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 

AL Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7. 

Czytelnia pism, Zarząd Oddziału Warszaw- 
skiego T. U. R. podaje do wiadomości, iż czytelnia 
pism po dokładnem zreonganizowaniu czynna jest 
obecnie od 7 — 9 wiecz, codziennie Czytelnia 
mieści się w lokału T. U. R., At. Jerozolimskie 6. 
I piętro. 
czasopisma, 
Wstęp wolny. 

Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. T. U. R, 
AL Jerozolimskie 6. Informacje, zapisy i sprzedaż 
biletów na wycieczki: wtorki, czwartki i soboty 
5 — 7 pogpoł. + 3d, m AT mak 

Wycieczka do Zachęty, W niedzielę, dn, 4-go 
stycznia, odbędzie się wycieczka do Zachęty, Wy- 


Czytelnia jest bogato zaopatrzona w 


zarówno polskie, jak i zagraniczne, 


É wą 


„ cieczkę prowadzić będzie art.-malarz, prof. Zyg- 


munt Badowski. Zbiórka punktualnie o 10,30 
przed Zachętą. Bilety w cenić 90 gr., dla człon- 
ków T. U. R. 80 gr. nabywać można w Kole Kra- 
joznawczem, : 

Zebranie Koła Krażoznawczego. W sobotę, 
dn. 3 stycznia o godz. 8 wiecz odbędzie się w lo- 
katu T. U. R, H-è zebranie Koła Krajoznawczego, 
na którem prof. Badowski wyglosi referat p. t: 


„Znaczenie sztuki w życiu publicznem'. Wstep 
dia członków i gości. ś | 
GRUZJA. 
Już się ukazała nowa broszura tow. 


Szpotańskiego, nakładem oddziału Warszaw- 
skiego T. U. R. pod tytułem „Gruzja”. Cena 
30 gr. Broszurę nabywać można w sekretar- 
jacie T. U. R., oraz u kolporterów  fabrycz- 
nych. 


z r i 


merean R a OO EAZA A 4100 OWY WA 


Redaktor maczelny dr. Felika Perl 


Duży asortyment towarów 


NOWOROCZNYCH 


NA RATY! 


na bardzo dogodnych warunkach 
Okrycia Damskie Męskie 


futrzanemi 


owary manunakturowe 
poleca 


J. MINSKI 
Twarda 6 m. 49 
Tel. 194-79. 
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zim apona 


z kołnierzami 


zamówienia 


w podwórzu 
lesze piętro. 


aa pwn „SE iarl zero r BY 


Już wyszła z druku USTAWA Z DNIA 
18 LIPCA 1924 R. O ZABEZPIECZENIU NA 
WYPADEK BEZROBOCIA.  Objaśnieniami 
opatrzyła dr. Eugenja Pragierowa. 

Zamawiający nie mniej niż 50 egz. jedno- 
cześnie otrzymują 25 proc. zniżki. 


Składy wydawnictwa: Administracja „Ro- 
botnika”, Warecka 7, tel. 120-13. Księgarnia 
Robotnicza, Wspólna 17, tel. 229-70. 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
(według danych Państw Instytutu Meteorolog.) 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 


| Warszawie + 30,7, najniższa + 0%2: W Zakopa- 


nem dość pogodnie, temperatura 09, najniższa z no- 
cy — 49, najwyższa onegdaj — 20, pokrywa śnież. 
na 5 cm, 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: nańpierw chmurno. później stopniowy 


chodnich. 


Bank Polski podaje do wiadomości, że zgod- 
nie z obowiązującą ustawą wekslową — niewyku- 
pione w terminie płatności w oznaczonych godzi- 
nach kascwych weksle oddawane będą z dniem 2 
stycznia 1925 r. w tym samym dniu dc protestu 
Jednocześnie zwraca Bank Polski uwagę sfer za- 
inferesowanych, ażeby w celu wykupu weksli 
zgłaszały się we wczesnych godzinach rannych do 
kas Banku. 


Tramwaj da Grochciwia i przez most ks. Józeia. 
Dyrekcja tramwajów miejskich zamierza wybudo- 
wać w r 1925 następujące nowe tinje: tramwajowe 
1) przez ul. Grochowską na przestrzeni 5% klm., 
od uli Towarowej do Kamionka, Będzie to linia 
jednotorowa z mijankami. Roboty rozpoczęte zo- 
staną wczesną wiosną, zależnie od pogody. 2) 
przeż Al, 3-g0 Maja, most ks. Poniatowskiego, ul 
Zieleniewiską, przechodzącą obok parku Skary= 
szewiskiego, do ul Grochowskiej Linja ta zwią- 
zana będzie z poprzednią. Roboty przy niej roz- 
jpoczną się również na wiosnę. Będzie to linja 
dwutorowa na przestrzeni 3% kim, 


Emigracja do Ameryki. Wobec częstych wy- 
padków odnawiania wizy amerykańskiej osobom, 
posiadającym karty wstępu, wydane przez konsu- 
lat Stanów Zjednoczonych po 1 fipca 1924 r., na- 
wet w ostatnich dniach listopada i w pierwszych 
dniach grudnia b, r. Urząd Emigracyjjny ostrzega 
emigrantów, aby karty wstępu mie. uważali za 
przyrzeczenie wydania wizy i nie czynili przygo- 
towań do podróży przed! otrzymaniem amerykań- 
skiej wizy emigracyjnej w trybie, ustalonym przez 
nową ustawę amerykańską. Przedwczesne sprzeda» 
wanie mienia, opuszczanie mieszkań i posad na: 
raziło wielu emigrahtów ma bofesny zawód i ruinę 
majątkową. W szczególności rolnicy, posiadający 
kanty koloru czerwonego, wiedzieć powinni, że o 
ile nie udowodnią w sposób niewątpliwy, że jadą 
do Stanów Zjednoczonych w celu pracowania na 
rob, wiza (będzie im odmówiona. Jeżeli więc mie 
posiadają wiarogodnych dowodów, stwierdzają- 
cych zamiar pracy na roli w Stanach Zjednaczo- 
nych, wyjazd ich do Warszawy jest bezcelowy. 


Przerachowanie i wypłatą emerytur wojsko- 
wych. Bezpośrednio po ukazaniu się w „Dzienniku 
Ustaw’ Nr 32 z dn. 12 kwietnia r. ub. rozporzą- 
dzenia wykonawczego do obecnie obowiązującej 
ustawy emerytalnej,  Ministerjum Spraw Wojsko- 
wych zarządziło od! 1 maja rub, zaliczkową wypła- 
tę nowych stawek emerytalnych W ten- sposób 
emeryci (wdowy) otrzymują od 1 maja, wzgl 1 
czerwca r, ub. emeryturę w ustawowej wysokości 
Równocześnie Ministerńum Spraw Wojskowych 
zajęło się ostatecznem przerachowywaniem eme- 
rytur, które w przeważnej większości wypadków 
przyniesie emerytom tylko. różnicę między /po- 
przedniemi a nowemi stawkami za czas od 1 paź- 
dziernika 1923 r do 1 maga rub., względnie iczerw- 
ca r ub. Przerachowamie odbywa się w kolejno» 
ści, w jakiej obcym emerytom przyznano po raz 
pierwszy emeryturę, gdyż im dłużej emeryt otrzy- 
muje emeryture, teń dłużej otrzymywał poprzed- 
nio niskie stawki. 

Cełem umożliwienia Miaisterjum Spraw Woj. 


Wydawca: Rada Naczelna P, P, S. 


ROBOTNIK, piątek, 2 stycznia 1925r. 


| skowych jaknajrychiejszego przerachowania eme- 


wzrost zachmurzenie, miejscami możliwe przejścio- 
we opady; temiperatura powyżej 0%; umiarkowane, 
na Pomorzu dość znaczne, wiatry z kierunków za- 


rykur i wyasyśnowania ewentualnych zaległości za 
czas poprzednio wspomniany, winniby emeryci 
twdowy) nadsyłać te dokumenty, których się od 
nich wymaś oraz zaniechać wszelkiej interwencji, 
korespondencji, zapytań i t p Nadsylanie innych 
dokumentów, niż te, które są konieczna, * wzgl 
dokumentów niezupełnych, wydanych przez nie- 
właściwe władze i t p., oraz zasypywanie władz 
wojskowych różnorodną korespondencją, nie przy- 
nosi interesowanym poży!ku, przeciwnie | wy- 
rządza im ‘szkodę, gdyż personel zamiast prze- 
rachowywać emerytury, inwsi załatwiać korespoń- 
dencię. 


ZABAWY. 


Bal Koła Wioślarzy Warszawskich, W dniu 
5 stycznia 1925 r odbędzie się w Kasynie Urzęd- 
ników Państwowych, Nowy Świat 67, bal Koła 
Wioślarzy. 

Pozostałe 'w niewielkiej ilości bilety wydaje 
Sekretarjat Koła, Krakowskie Przedmieście 22, Łu- 
piński 
WYPADKI. 

Wybuch w Teatrze Wielkim. Wczoraj o 


godz. 10 wiecz. w czasie przedstawienia w O- 


teatru pomocnik głównego elektrotechnika 
Wacław Fijałkowski, niosąc sfabryko wane 
Przez siebie petardy, które miały być użyte 
dla wywołania efektów w czasie przedstawie- 
nia. W korytarzu spotkał swego znajojneś. 
Czesława Lebelta, któremu zaczał demonstro- 
wać, jak wyglądają petardy. Nagle jedna z 
nich upadła na ziemię. Fijałkowski, obawia- 
jąc się wybuchu, schylił się, by podnieć petar- 
dę. Na nieszczęście było już zbyt późno: pe- 
tarda pękła, raniąc Lebelta i Fijałkowskięgo. 
Pierwszy doznał oparzeń twarzy, zaś twórca 
petard uległ poparzeniu oczu i poszarpaniu rę- 
ki. Wezwane Pogotowie opatrzyło obu, po- 
czem Lebelta odwieziono. do domu, a Fijat- 
kowskiego do szpitala św. Rocha. Huk nie 
wywołał paniki wśród publiczności, którą w 
porę uspokojono. 


Tajemnica pokojów kawalerskich. Zamieszka- 
ła w domu Nr. 5 przy uli Hortensja w pokojach 
kawalerskich na IV piętrze 24-letnia Stanisława 
Zofja Zwolińska, podająca się za modystikę, wczo- 
raj około godziny 4 popoł., wikrótce po wyjściu z 
mieszkania jej kapitana W, P. Józefa Kwiatkow- 
skiego, w towarzystwie ordynansa, wybiegła na 
próg swego mieszkania i do przechodzącej wów- 
czas właścicielki pokojów, Józefy Popiołkowej, po- 
wiedziała: „otrułam się", iPopiołkowa i sąsiedzi 
rzuciłi się na ratunek, dając desperatce mleka. 
Następnie przybył lekarz Pogotowia, który po 
przepłukaniu żołądka, przewiózł!  desperatkę do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Przyczyma  tangnięcia 
się na życie — zawód miłosny, Zaznaczyć należy, 
że Zwolińska połknęła 3 pastylki sublimatu: Hg 

Skok z.IV piętra, Zamieszkała w domu scha 
dzek Marji Kot przy ul. Wilczej Nr. 66 jedna z 
„penisjonarek' jej 2l-letnia Stanislawa Żarnowska, 
w zamiarze samobójczym wyskoczyła z okna IV 
piętra na podwórze. Wskutek uderzenia o asfalt 
desperatka złamała lewa rękę į lewe udo oraz kil- 
ka żeber i potlukta miednicę, Lekarz Pogotowia, 
oprócz powyższych obrażeń, stwierdził krwotok 
wewiniętrzmy i, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
Żarnowiską w stanie ciężlkim do szpitala Dzieciąt- 
ka Jezus. ' Przyczyna rozpaczliwego kroku — jak 
zeznaje desperaika — niechęć do życia 

Katastrofa tramwajowa. Wczoraj o godz, 1-ej 


popoł. uł, Książęcą w stronę Czerniakowskiej po- 
dążały dwa ełektrowozy, t. j. linji Nr. 2, a następ- 


Daie m raty jak za gotówię 


Ubiory Męskie gołowe i na zamówienia 
Palta jesienne, zimowe i futra, 


Sklep krawiecki „Oszczędnopol" 
Mokotowska 32 przy ul. Szopena. 


Fotografja ze Zjazdu Samorządowego, 
jest do nabycia- w Admin stracji 
„Robotnika“ po 4 zł. sztuka, 


Poszukuję 


cze : | Zamachy samobójcae. 
perze baletu „Bajka” przechodził przez foyer | ug, Nowolipie służąca, 18-letnia Anięla Machniew. 


j ska w ce!w samobójczym napiła się esencji octo 


| 


|| 


i 
| 


śenio Kl. glmazjim 


| i 
| — W domu Nr. 67 przy uł, Chmielnej zażv! 


W miedzielę popoł. „Jaś i Małgosia”; wieczorem 


Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Skalmierzan- 
| 
| 


A a E ne a we o A j | y 


Nr 2. 


ponnn 


Przed domem Nr, ti przy ut, Ksią- 
żęcej, wskutek wieżdżania do bramy samochodu 
ciężarowego elektrowóz linii Nr. 2 zmuszony był 
chwilowo zatrzymać się Jadący za nim drugi e- 
ja; Se wskutek silnego spadku nie mógł się 
zafrzymać, wobec czego nastąpiło silne zderzenie 
tramwajów. Stojąca na platformie 45-letnia Mar- 
cela Sienkiewiczowa wypadła na bruk i doznała 
wstrząśnienia mózgu; zraniła się w głowę i ogólnie 
"się potłukła. Nadto od silnego wstrząsu zostali 
poszwankowani następujący pasażerowie: 56-leinia 
Marjanna Puławska, robotnica, handlowiec, 52-let- 
ni Juljan Sawaljanis i handlowiec, 32-letni Czesław 
Matysiak, Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, przewiózł Sienkiewiczową i Puławską do 
szpitala św, Rocha. 


nie linii „P”, 


Zatrucie kamiorą. Pracujący w fabryce arty- 
kutów aptecznych tow. akc, „Franciszek Karpiń- 
ski" przy uł, Elektoralnej Nr. 35 robotnica 38-let- 
nia Marja Szatmitlerowa i roboinik, 28-letni Józef 
Kałuża, zążyli w celu leczniczym 28 gr. kamfory 
Dawka ta okazała się zbyt duta, gdyż oboje za- 
chorowali z eobjawami zatrucia. Lekarz Pogoto 
wia, po udzieleniu pomocy, przewiózł Kałużę, ja- 
ko ciężej chorego, do szpitala Wolskiego. 


W domu Nr 25 przi 


wej. Desperatce pomocy udzielił na miejscu | 


karz Pogotowia, å 


opium w celu samcbóiczym handlowiec z Lublina 
40-letni Błażej Wójcik, kiórego w stañie cieźksa 
przewiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus 

ź l 


1 | | 
Teatr i muzyka. 
Teatr Wielki. Dziś „Żydówka“, Jutro „Aidb” 


„Carmen“, 

Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan". 
dzielę popoł. „Grube ryby”. 

Teatr Letni, Codziennie „Zmartwienia p. Ha- 
melbeina" 


W nie- 


ki". 

Teatr Polski, Codziennie „Odrodzemie™ W 
próbach „W sieci" J. A, Kisielewskiego. 

Teatr Mały. Codziennie Pan swego serca . 
Romozietę próby z komedji Ly. Pirandetla „Igrasz- 
ki ról”. f 


Ajschylos i jego twórczość. Trzeci | oder$t r 
cyklo wykładów publicznych z dziedziny zagad. 
nień teatru wyjg'osi w Reducie w niedzieję. 4 b. m. 
dr, Stefan Srebrny, prof. Uniwersyteiu W leńskic - 
go, który mówić będzie u Aiscnvfosie i Là 


wieku, poecic.i, tuuc nu PA 

Z Filkormonfi. W niedzid 
z dworów Schuberta i Schumana. Progi 
pelni orkiestra pod dyrekcją p Ozimińd 
Janina Paszkowiska (śpiew, oraz kwintet 
z pp: Nowackiej - liskiej (fortepian), Ozim 
go (skrzypce), IKmiecia (altówka) Budki 
(wiolonczela) i Wincentego. Śliwińskiego 
bas). 

W niedziełę na popołudniowym koncer 
fomicznym wystąpi pianista, prof. Wiktor Ł 
i wykona koncert Głazunowa. Orkiestra p 
rekcją G. Fitelberga odegra: Korsakowa , 
hiszpański", Delbussytego Nokturny, Glucka 
baletową i Gretzy'ego fragmenty z Swity. 


poranek 


br, Med. Marceli Dobrzyńs 
Królewska 6, front i p 
Telef. 4-65. Choroby wenery 
skóry i włosów: . Przylkmuje - 
dawniej od 9-2 i 5—8 pp. ' 


| OAŁOSZEWIA_DROGN". 
(otówką--Ratani. 


Futa, palta 

zimowe, je 
sienne; kurtki na  berankach, 
garnitury smokingi, żakiety, spo» 
dnie sztuczkowe, sportowe, būri 
ki podróżne wyprzedajemy nie; 
cep kosztu. Przyjmujemy zamó 
wienia z własnych | powierzo»j 
nych ,materjałów. Wytwórn:q 
biorów „ Męskich Sipowsk? | 
jewski Chmielna'49, 2 p. front 
242-932. + 


$. 
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pokoja Z kachi 


na Powiślu. 


Warunki do umowy 
Oferty pod 
„Pokój“ 


składać do administracji 
„Robotnika“. 


ia raty 
bez zaliczki 


Zegary 


ścienne, budziki, zegarki, obrącz- 
ki slubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 


Zegarmistrz  GUTMACHER, 


Lemocza 2i, mieszk. 23, 


Redakter odpowiedzialny: Jan M. Borski. 


filo ogiczae żeńskie 

Zielna 15 m. iĝ, 
Zapisy na nowe półrocze 
1925 roku do wszystkich 
klas z wyjątkiem ósmej 
przyjmuje codziennie Kan- 
celarja Szkoły od 8-ej do 
2 giej pp. Lekcje rozpoczną 

się 8 go stycznia, 


OZON 
Chor. we- 


Dr. mel. Feldhason nern iske 


ry, pł. (niemoc) Wielka 6 (róg 
Złotej) do 11r i 4—8 w. 


REPEAT WIE + ZZ EE ES Ea E E E NART Ą 


D-rzv med. Zofia i Feliks 
Rostkowscy 


chor. weneryczne, skórne, płcio* 
we, Chłodna 25, tel, 93-29 wyj:= 
chali, wracają 7 mtyCznia, 


— zz 


|Fite 


Grzybowski 10, w 


Odbito w drukarni „Robołnika”. Warecka 


ZAS 
męskie na oposach, 
sach, bałankach, kożus 
ki kryte, kurtki, palca zimo» 
jesienne, garnitury marynerkov 
smokingowe, żakietowe spodr 
sztuczkowe, sportowe, wszy 
o 30% taniej za gotówkę Í 
raty. Granke i S-ka, Chmie 
48 sklep. Firme Chrześcijań 


Łólili="re"- " MATERACE 
KOŁDRY "na". RAIN "a. 


tów 
sad posi GRANELIM 
do szycia najnowl y 


MASZYŃ szych systemów po: 


leca: Technostat Warszawa, pł. 
podwórzu na 


lewo, tel. 130-67 


0 1 miesiecznie studenc 

» przygotowują do wszys 
kich klas. Gwarancja. Nauka ranc 
lub wieczofem Informacje da 
leka Nr 3am,31._ 


— 


sA Ryt. 


